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POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGQENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH 
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polacy w Dumie. 


Kierownik dsiałn polskiego w dzienniky „Rus“ 
p. Nestor (Swatkowskij) ogłasza w jednym z o- 
statnich nnmerów rozmowę, jaką miał „s bardzo 
wybitnym postem polskim", oświetlającą atosunek 
Polaków do Innych atronnictw i do rządu. Z ros- 
mowy tej podajemy ważniejsze ustępy: 

— alg układają stosunki wasza, Polaków, 
du „Kadetów“ w Dnmie? 

— Stosunki ułożyły się iepiej. niż mużua 
hylo tego uczekiwać, ze weględu na napaści na nas 
w prasie kadeekiej w przeddzień Dumy. Potrze- 
bni tm jesteśmy ! £ tem się lieną. Nie wesaliśmy 
w skład blora informacyjnego opomycyt w Iubie 
państwowej dsięki wrogiemn do nas stoannkowi 
socyal-damokratów, Ble w opozycyi xająliśmy sta- 
nawiako daleko bardaiej określone, nlá „Kadeci”. 
Do czasn Idziemy z nimi, przewidujemy jednak, 
te w prayszłości moża się to okazać nieamieruiu 
tradnem, nawet niemożliwem. 

Teras cnasami poprostu praykro patrzeć na 
„Kadetów“. Jesteśmy, jak pann dobrae wiadomo, 
prostolinijni w nasmych dogmatach sasadniczych, 
chętnie wszakże przyunajemy, że polityka ezynna 
nie zawsze może iść po linii prostej, ale „Kade- | 
ol“ mą, jeżeli mośna się tak wyrazić, już nasbyt 
krsywolinijni. Zwłaszesa w drugiej Dumie. We- 
dług nazacgo praekonania, mieli oni możność a- 
tworzyć rząd w pierwszej Dumie, ale nie potra- 
fli skorzystać za swych atutów dla ogólnego do- 
bra państwa, w drugiej zań Dumie grają już su- 
lnie bojaśliwą rolę, to taż obawiamy unię coras 
hardziej, ża po zdobycia tek ministeryalnych (co 
1 obecnie nie jeat dla nish niemotliwam), a na- 
wet na drodze do tek, poawolą silnie obniżyć 
sussen! Damy. Raąd obecny — nalaży oddać 
mo sprawiedliwość — prowadzi awoją reece nie 
bea r*geziudei, a cal jego staje się coras bardziej 
jasny. Celem tym jest — sprawądsić stopniowo 
do mera ostatnie pierwiastki ludowładatwa w ls- 
bie państwowej | zamienić ją na wyżarą komiayę 
doradczą. Teżell to nastąpi, my, Polacy, nie bę- 
driamy mieli eo robić w takiej Izbie, i oto dla- 
caego s boleńcią patrzymy na symptomaty, która 
nam mówią o miebeapieczeństwie upadka uroku 
Dumy. Kiedy wybitny „Kadet“ próbuje uwrócić 
się da prezydenta ministrów z zapytaniem, co jest 
doawolune lub niedozwolone Dumie, nie możemy 
wie żywić obaw o jej przyszłość w rasie powo- 
dsenia „Kadatów*. 

Pruechodząc do atanowiska Polaków wobec 
rządu, który nie wykazuje bynajmniej skłonności 
do saspokojenia suasadnicaych żądań narodu pol- 
skiego, poseł mówił dalej : 

Najwatniejszą dla nas rzeczą jest, ażaby sa 
nami stał mocno naród w Polsce. Swiadomość te- 
go określa nasne miejsce wśród oposyeyi w Da- 
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Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


żej Kadetów", ale jeżeli „Kadeci“ będą sią giąć 
i ustępować bez końca, mia pójdziemy sa nimi. 

— Pójdzieciecie od nieh na lawo? 

— To jest my pozostaniemy na naszej pory- 
wyl, podezaa kiedy oni prueauną się ma prawo; 
zres>tą i teraz stoimy stanowczo bardziej na le- 
wo od nich w znaczeniu opozycyjnam. Gdyby na- 


wet za „Kadetami* poszła grupa pracy w kie- | 


ruuku obniżania znaczenis Izby, będziemy w opo- 
mycyi bardziej na lewo od „trndowików* i t. d. 
Posytym bowiem nasza jest niezmienna i nie za- 
jeży ad przesuwania się stronnictw rosyjskich na 
prawo. 

— W ten sposób anajdsiecie stę obok socyali- 
stów-rewolncyonistów. Wasak prawda? 

— Wiesz Pan, jeżeli mam wypowiedzieć moje 
osobiste zdanie (podkreślam — „ozobista*), to so- 
eyaliści-rewolneyoniści są n was najsympatyczniej- 
szą i najbardziej obiecojącą siłą w parlamencie. 
Seyld wywleasają tymczasem bynajmniej nie par- 
samentarny | nia wydali jeszcze dotąd prawdzi- 
wych daiałaczy parlamentarnych; wydaje mi się 
jednak, że wasystko to się jeszcze utworzy, że 
partya ta ma dużą przyszłość przed sobą, być 
mote rolą kierowniesą, a w każdym rasie powa- 
żne prawa na bliekie objęcie spadku pa „Ka- 
detach". 


Hakatyści wyją. 

Pogłoski o zaniechaniu projektu wywłaancze- 
nia Polaków, przeciwko któremu wystąpili agra- 
rynsze niemieccy, s obawy, aby ceny ziemi na 
wschodzie nie spadły, wywołały w obozie baka- 
tyatyeznym nowy paroksyam faryl. „Schlesischa 
Zeitung”, wiedząc, de wywłaszczenie nie przyj- 
dsie du skutku, proponuje cały suereg lunych 
przeciwpolskich asykan i nawiązując swoje wywo- 
dy do święta Zmartwychwstania i wiosny, tak 
pisue: 

„Ssezogólnie na wsehodsie nie ulściły się na- 
dzieje na rychłą wiosnę. „Teraz musi być ina- 
czej" — mówili sobia nmcirkani prees Polaków 
Niemey na kresach wachodnich. Niemiecey kato- 
licy i protestanci połączyli się narodowo, dla u- 
wolnienia się s pod niemożliwego już aniesienia 
ucisku Polaków. Siłą mamy po temn, gdaież jest 
jednak ta naczelna woła, która sile tej dać ma 
kierunek? Książę Bülow oświadczył stanowczo 
w parlamencie, że sajmia się energicznie roawią- 
ganiem kwesty! polskiej w kierunku narodowym, 
a tymczasem od trzech miesięcy toczą alg ciągle 
jesucne w tej sprawia obrady miniateryalne. Są- 
daąe s oznak, adaje się, że kweatya obraca się 
głównie około prawa wywłasaczenia, samo ono 
Jednak, jakkolwiek reece ważna, jeszcze nie ror- 
wiąże sprawy. Raąd działać musi wssechstronniej, 
w parze zaś u uzupełnieniem funduszu na koloni- 
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zacyę i ustawę ekspropryscyjną iść powluny Inne 


| jeszcaa środki: 


1. Językiem urzędowym maosi być wyłącznie 
język niemiecki, szczególnie w sądownictwie. Ci 


| tabyley, którzy nim nia władają, powinni być 


zobowiązani do ponoszenia kosztów tłómac 

2. Urzędnikom na kresach wschodn, 
gólnie nauczycielom, należy umożliwić przyjemny 
w tym krajn pobyt. Starszy prezydent, Bitter, 
wydał był w swoim czasie sumy poważna na ka- 
Syna niemieckie; byłoby jednak jeszcze pożyte- 
cauiej, gdyby umożliwiano urzędnikom nabywanie 
wlasnych domów, aby w ten sposób przywiązać 
ich silniej do nowych aledzib. 

3. Reforma ustawy o stowarzyszeniach i egro- 
madseniach, dla utrudnienia polskiej buntowniczej 
roboty. 

4. Innego stosowania, lub też smiany ustawy 
prasowej dla Polaków, bes tego bowiem nie da 
się skutecanie położyć tamy wichraeniom polskiej 
prasy, wyrząduającej niemieckiej sprawie szkodę 
największą 

Zmartychwstania zdrowego yoczucla państwu- 
wego — kończy „Nchl. Ztg.* — życzymy w dblu 
dzisiejszym niemieckiemu narodowi. Prawda! 
s tradem tylko walczy narodowa nasza wiosna 
o swoja istnienie, a Baród nasz s wysiłkiem tyl- 
ko powstał z grobu, w którym ge częsta już 
składano, zawsze jednak sprawdza się słowo na- 
dziel: „Wiosna przecież być muai!“ 

I będzie. Ale wtedy doplero, gdy Niemcy splu- 
ną na hakatysm i srsucą jarzmo barbarzyńskie) 
reakcyi. 


W sprawie wycieczek 
młodzieży szkolnej po Kraju. 


Rada sskolna krajowa wydała okólmk do dy- 
rekcyj wszystkich sskół średnich i seminaryów, 
akólnik, w którym uznaje doniosłość tychże wy- 
ciaczek i ich pierwszorzędne znaczenie wychowa- 
wcze i wskartje następujące wytyczne dla tych, 
którzy już w bieżącym roko zechcą się podjąć 
organisacyi i kierownictwa dalazemi wyeieczkami 
z młodzleżą, mianowicie: Wycieczki winny się od- 
bywać w grupach niewielkich, najwyżej w 40 do 
50 nceniów ; zawsze pod kierankiem doświadczo- 
nych nauczycieli, lubiących młodzież, usposobienia 
wesołego, wolnych od pedantyzmu i nieskłonnych 
do drobiazgowości; do wycieczek należałoby mło- 
dzież dokładnie przygotować, zwłaszcna nczynić 
ta winni przyrodnicy i geogratowie, prees wykia- 
dy przy aparacie projekcyjnym, przen ukazywanie 
zdjęć i obrazów okolic, miejsc, samków, pomników 
i t. d. okolicy, którą ma zwiedzać; pożądunem 
byłuby tworzenie towarzystw, na sposób zagranicy, 
któreby popieraly materyalnie i moralnie sprawę 
wycieczek. Natomiast uważa Rada szkolna krajo- 
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wa za rzecz niewłaściwą odwoływanie się do 
dobroczynności publicznej przez urządzanie w da- 
naj miejscowońci koncertów czy przedstawień, ce- 
lem zyskania funduszów na wycieczki. Ubołszym 
uczniom, a celającym nauką i zachowaniem alę 
udzieli Rada szkolna malej zapomogi. Rada szkol- 
na krajowa zwraca się w końcu e gorącem we- 
zwaniem do wszystkich grou nauczycielskich, by 
sprawy tej tak żywotnej i tyle mogacaj przynieść 
korzyści wychowaniu miodzłeży, nie spnarczaly 
odtąd z oka, by członkowie gron sprawie tej 
szczególnie oddani starali się ją spopnlarysować 
przez odesyty i artykuły w piamach fachowych 
i codziennych. 


Z ruchu wyborczego 


„Nowa Raforma* i zwrot w stronnictwie kon- 

serwatywnem. 
Nowa Reforma", omawiając projekt dra Sta- 
niszewskiego wspólnej pracy prawych i lewych 
żywiołów, pisze 
„O ile nam wiadomo, stronnictwo demo- 
kratyczne stoi przedewszystkiem na zasadnie 
swojego programu politycznego, a jego prey- 
wódcy przestrzegają dokładnie zasad swej 
kompetencyi, określonej nowym regalam|- 
nem organizacyjnym. Zajęło ono też atano- 
wisko samodzielne, zarówno wobec atron- 
nietw ua prawo, jak wobec stronnictw na 
lewo, czego wyrazem sewnętrenym będzie 
postawienie kandydatur demokratycznych xa 
wszystkie okręgi miasta Krakowa przy wy- 
borach do pariamentu*, 

Ta „samodzielność* demokratów nie będzie je- 
dnak niewzrnszouą. bo ebliżenie się stronnictw da 
facto nastąpiło, a postawienie demokraty w śród- 
iumieściu nie wpłynie na tok wyborów, bo mandat 
dra Staniszewskiego jest tu pewny. — Zreastą, 
kto praewidzieć edola zmiany, jakie sajść mogą 
w ostatnim tygodniu przed wyborami? 


Zgromadzenie robotników katolickich. 

W niedzielę 14 kwietnia w „Domu robotni- 
czym* przy ul. św. Tomasza odbyło się poufne 
zebranie robotników i rękodzielników w sprawia 
wyborów. Obrady zagaił p. (ludek, wybrano prso- 
wod. p. Różyckiego, zaat. przew. p. Krumarczy- 
ka, sekretarzami ks. Mytkowicza i p. (Górczane- 
go. Referat na temat „Ruch przedwyborczy* wy- 
głosił prot, Wł. Czerkawski, nawołując do noli- 
darności | omawiając potrzebę reform ustawodaw- 
czych w sprawach robotników. 

W dysknByi zabierało głos wielu moweów, p 
Ligięsa, p. Stróżyńaki, p. ludek i 1. Dr. Nartow- 
ski wytłómaczywazy potrzebę należytej organiza: 
eyi polakiej | katolickiej wzywał do jednolitej 
akcyi wyborczej. Wreszcie p. Wórczany postawił 


3 Nowy 
Zyd wieczny tułacz 


<pracewal Walery Tomicki. 


Ciąg dalszy 

1l, nie spoztrnegając zdaiwienia syna, śołniera 
wszedł z nim do małej iedebki pod dachem, gdzie 
obywaj mieli nocować. 


Ugrzeozniony mężczyzna, który przyszedl sa- 
pytać o Garbuskę, pa wyjściu z mieszkania tony 
Dagoberta, nda? się na koniec uliey Brise-Mieche. 

Tu sbiitył się da doróżki, stojącej na małym 
placn przed klasatorem Saint-Mery. 

W doróżce siedniał Rodin, obwinąwany się 
piaszcaem. 

— I cót? — zapytał. 

— Dwie młode panny i mężczywna £ siwemi 
wąsami weszli do Franeisnki Baudoin — odpo- 
wiedział mapytany — bo nim do drewi zapuka- 


łem, mogłem mnchać i słyszeć przes kilka mi- 
nnt... Młode panny nocować będą n Franciszki 
Baudoin... Starzee = niwemi wąsami upać będzia 
w ledebee s kowalem. 

— Bardzo dobrze — rzekł Rodin. 

— Nie śmiałem nalegać na to — odpowie- 
dział ugraeceniony jegomość — aby koniecanie 
widzieć się tego wieczora z garbatą suwacnką, 
ale jatro pójdę do niej dowiedzieć się, gdzie 
miesaka Bachantka i o skutku listu, który wle- 
esór odebrać już musiała s pcesty, eo do młode- 
go kow: 

Resztę taksamo wykonam — zakończył ugrze- 
ceniony jegomość, nisko się kłaniając Rodinowi. 

Doróżka potoczyła się szybko. 


v. 
Agrykola i (Garbuska. 

W godzinę po tych różnych scenach najgłęh- 
aza CISEA zapanowała w domu przy ulicy Brise- 
Miche. 

Migająca się światełko przez szyby szklanych 
drawl świadczyło, że (Garbuaka nie spała jeszcze, 
gdyż de tego posępnego kącika temi tylko drewis- 
mi dostać się mogło dzienne światło, a drzwi 


otwierały się na wąskie, ciemne przejście pod da- 
chem. 

Stare łóżka, stół nędzny, stary kuferek i sto- 
dek, tak sapełninły to mieszkanie, iż dwie osoby 
nie miały gdzie usiąść, jeżeli jedna z nich nie 
nsladia na łóżka. 

Pyszny kwiat, który (iarbuska dostała od 
Agrykoli, włożony do szklanki z wodą, postawio- 
ny był na stole, bielisną założonym 1 napelniał 
przyjemną wonią całą tę nędzną ixdebkę, której 
posiwiałe od wilgoci aclany słabo oświetlała cie- 
nintka świeczka 

Serce dziewczyny bile gwałtownie, twarz jej, 
zawsze blada, nieco się rarumieniła, tak mocno 
była wzruszona. 

Czasami spoglądała z przestrachem ua liat, 
który trzymału w ręku; list ten udebrał g po- 
esty i położył go na stole odźwierny-farbiare, 
kiedy Garbnska znajdowała się n Franćjsski w 
czasie przybycia Dagoberta. 

Po kilku chwilach dziewczyna uałyszają, jak 
po cichu otworzyły się drzwi, niedaleko od jej 
jzdebki. 

— Nareszcie... idzie! — zawołała. 

W rzeczy samej wszedł Agrykola, 


— (Qzekałem, aż nuśnie mój ojciec — rzekł 
po cichu kowal, na którego oblicza widać było 
więcej ciekaweści niż obawy — cók to jest, moja 
droga? dlaczego tware twoja tak minieniona... pla- 
czeaz? cóż to za niebezpieczeństwo, o którem 
chcees powiedzieć? 

— Zobacz... czytaj — odrzekła drżącym gło- 
sem (rarbuaka, podnossąc spiesznie list otwarty. 

Agrykola zbliżył się do świecy i czytał eo na- 
stępuja: 

„Osoba, wie mogąca się dać poznać, której je- 
dnak wiadomo, jak bratersko obchodzi cię Agry- 
koła Baudoin, uprzedza cię, że ten poczeiicy mo- 
dzaieniec będzie jutro aresztowany”. 

— Ja!|.. — zawołał Agrykola, patrząc edu- 
miony na dziewczynę. — Cóż to ma enaczyć? 

— Qzytaj dalej — rzekła żywo dziewczyna, 
składając ręce. 

Agrykola czytał, nie cheąc wierzyć swym oczom: 

„Jego Spiewka o dobrych robotnikack została 
zaskarżona; znaleziono kijka egzemplarzy między 
papierami stowarzyszenia tajemnego, którego przy- 
wódcy zostali jnż uwięsieni, wskutek spisku przy 
ulicy des Prouvair: 


Dalszy eląz nartapi. 


Dywany perskie, Kilimy, Portyery 
Dr. NIEĆ i SP., Kraków, Rynek gł. 25 (gmach Banku galic.) 


Największe składy. 


Najniższe ceny. 


następującą rezolucyę: Kataliecy robotnicy, ręko- 
dzielnicy i rzemieślnicy, zebrani w dniu 14 kwie- 
tnia w Domu robotniczym postanawiają utworzyć 
komitet przedrryborczy. Komitet zajmie się uświa- | 
damianiem wyborców eo do wyboru kandydatów, 
tnasież zwcływaniem częstszych zgromadzeń w tej 
sprawie. 

Rezolucyę tę jednogłośnie przyjęto. Ostatni 
przemówił ks. Mytkowiez zaznaczając „że nie wy- 
stępujemy jaka partya polityczna ani też nie o- 
dwiadczamy, że sa którą = sześciu dotycheraso- 
wych partyi idziemy. Musimy tylko oświadczyć, 
że nie będziemy głosować ani na żyda, ani na 
socyalistę ani także na żadnego kandydata od 
Nowej Reformy“. 

Następnie wybrano komitet przedwyborczy, 
złożony z 30 członków, który się zaraz ukonaty- 
tnował, i w celu rozszerzenia jak najenergiczniej. 
szej Bkcyi przedwyborczej wybrał 2 pośród sie- 
bie komitet ściślejsey, w skład którego wesel! pp 
(udek, Górczany, Kramarczyk, Kubica, ks. Myt- 
kowicz, dr. Nartowski, Różycki i Wróbel 

Na prawincyi. 

Z Wieliczki piszą nam: 

W sobotę dnia 13-go bm. adbyło się w sali 
teatralnej liczne zgromadzenie przedwyborcze gór- 
ników, na którem jednomyślnie uchwalono popie- 
rać kandydaturę eks. Korytowskiego i postano- 
wiono dobrowolnie iść do urny z ołwurtemi kari- , 
kami wyberczemi. Zamierzono też do takiej samej 
demonstracyi zawózwać górników w Bochni. (Mn- 
simy wyrazić nie małe zdziwienie z powodu ta- 
kiej uchwały. Rozumiemy, że ogółem kandyda- 
tura eksc Korytowskiego, który wpływem swoim 
może skutecenie przyczynić się do poprawy bytu 
swoieh wyborców, może być dla górników sym- 
patycaną, ale demonstracyjne oddawanie otar- 
tych kartek stanie sig w każdym razie rodzajem 
presyi na wyborców. Ustawa zarządza głosowanie 
tajne — i komisye wyhoreze powiuny prayjmo- 
wać tylko zamknięte karty. Przyp. Red. „No- 
min”), $ 
W tych dniach odbyć się ma także zgroma- 
dzenie urzędników, zwołane przez p. starostę 
Szczerbińskiego, radcę górn. Mullera, r. Henoeha 
1 sekr. dra K. Szczepańskiego, celem omówienia 
kandydstury, sympatycznej stanowi urzędniczemu. 

Co da kandydatur z powiatu (okręg wiejski 
Kraków— Podgórse— Wielierka— Dobezyce) wyło- 
nita się, jak o tem już „Nowiny* doniosły, sym- 
patyczna kandydatura radey sądu dra Franci- 
szka Bujaka, znanego z bardzo dodatniej deia- 
łalności w kasach i radach sierocych. W Wieli- 
cklem kandydują jeszcze jak wiadomo: Wójcik 
(ludowiec) i Klemanaiewiex (socyalista), wal- 
ka więc będzie ciekawa. O ile wielleki powiat 
socyalistom nie sprzyja i poprze kandydaturę dra 
Bujaka, o tyle znów okolica Krakowa i Podgórza 
posiadają sporo zwolenników kandydatury Kle- 
mensiewicaa. Znawcy stosunków EE jednak. 
że s urny wyborczej wyjdą dr Bujak i p. Wój 


eik, a p. Klemensiewicz przepadnie przy ścislej- 
szych wyborach. Ale dokładnych obliczeń przy- 
szłego stosunku głosów dziś zrobić nie podobne, 
zwłaszcza, że okręg wyborczy jest bardzo wielki. 

Nowe kandydatury ludowców oglasza „Przy- 
jaciel ludu”. Mianowiele: 

Bojko Jakób, rolnik z Gręboszowa (okręg Dą- 
browa-Żabno-Radomyśl-Wielki Mielec). 

Jachawicz Józef, rolnik z Strażowa (okręg Łañ- 
tnt-Leżajsk-Przeworsk) 

Pędzlński Józef, rulnik e Mirocina (na tenże 
okręg, jako drugi). 

Kremya Franciazek, rolmk, puseł z Padwi (o- 
kręg Tarnobrzeg-Rozwadów-Nisko - Ulanów - Soko- 
łów). 

Kubik Jan, były poseł, rolnik (okręg Biala- 
Oświęcim-Kęty-Andrychów) 

Madej Takób, rolnik z Ujazdu (okręg Jasło- 
Riete-Gorlice). 

Mleczko Franciszek, rolnik ze Strznikowie (a- 
kręg Sambor-Starasól-Rudki-Komarno-Sądowa Wi- 
senia). 
aduch Antoni, rolnik z Brzostowej Góry (o- 
kręg Kolbuszowa-Głogów-Rzeszów). 

Siwula Jan, rolnik z Paszezyny (okręg Rup- 
czyce-Dębiea-Pileno- Brzostek). 


Śmiłowski Stanisław, mieszczanin z Limanowy | 


(okręg Limanowa-Mszana I)olua-Krościeuko Nowy 
'Targ-Czarny Donajet). 

Soleski Jan, dyrektor szkoły wydziałowej we 
Lwowie (okręg miejski). 


- Obrady Dumy. 


Petersburg. Duma obradowała wezoraj nad in- 
terpelacyą o zajściach w Rydze, gdzie dnia 13 b. 
m., podczas naiłowanej ucieczki więźniów, siedmiu 
z nich vabito, siedmnastu szraniono, saś reszcie 
74 groz! niebezyieczeństwo, iż będą skazani przez 
sąd wojenny. 

Ożywiona dyskusya. która się wywiązała nad 
tą sprawą, miała charakter pujedynkn między 
skrajną lewicą, domagającą się wystosowainia na- 
głej interpelacyi do Rady ministeryaluej, a między 
centrum, które proponuje przydzielenie iuterpela- 
cyl do istniejącej już specyalnie komisyi dla wsze|- 
kiego rodzaju interpalacyj. 

Pos. Kużźmin-Kerawajew odczytał telegram je- 
neralnego gubernatora Rygi. w którym tenże za- 
przecza, jakoby komukolwiek groziło niebezpie- 
czeństwo 

Pos. Aleksińskij powołuje się na telegram, 
podpisany przez szereg wyborców w Rydze, który 
potwierdza, że 74 więźniom grosi kara śmierci. 

Pos. Szulgin (skrajna prawica) wstępuje na 
trybunę i woła do sucyslistycznych deputowanych: 
„Protestujecie przeciwko stosowzniu kary śmierci, 
lecz ośwładeacie otwarcia, esy nie macie w kie- 
sseniach bomb !* 


Powstała wrzawa nie do opisania. Przew. 


dniczący tylko z trudem mógł spokój przywrócić. 

Socyslni demokraci zrezygnowali w końcu z na- 
głości interpelacyi, którą przydzielono komisyi. 

Doma postanowiła następnie znaczną większo- 
ścią głosów wykluczyć posła SŚzulgina z 
wczorajszego posiedzenia za obrazą Izby, 

Pos. Maklakow uzasadniał następnie interpe- 
lacyę w sprawie zniesienia wyroku sądu polowego 
przez jenerał-gubernatora Herszelmana. W wy- 
padku tym skazał sąd polowy cztery osoby, oskar- 
żone o usiłowane zamordowanie żołnierza policyj- 
nego na dożywotnia roboty przymusowe. Wbrew 
okólnikowi Rady ministrów, rukazującemu sta- 
nowezo kasowania wyroków sądów polowych, 
Herszelman wyrok zniósł, a inny trybunał wo- 
jenny skazał owych czterech oskarżonych na 
śmierć przez powieszenie i wyrok wykonano. In- 
terpelacya zwrócona przeciw nadużycin władzy 
przez Herszelmana została jednogłośnie przyjętą. 

Po wykluczeniu pos. Szulgina członkowie pra- 
wicy opuścili salę. 


Kraków, dnia 18 kwietnia 1907 


Z teatru miejskiego. Najbliżazą nowością teatru 
i jego będzie trzyaktowa komedya Stefana Krzy- 
woszewsklego p. m.: „łdukacya Bronki“. Sztnka ta 
doznała w Warszawie i we Lwowie dużego powodze- | 
nia. Krytyka podnoziła z nznaniem „uchwytole na go- | 
rącym nezynku specyficzne życie warazawakie, lawirn- | 
jące między tonem wielkoświatowym, a bankractwom*. 
Świat złoconej młodzieży, clubmanów, ntracyjnszów i ex- 
lowelasów, wraz ze wszystkiem, co satelitnje obok nich, 
stanowi tło wypłdków, w którym główną rolę udgry- 
wa ona, dziewczyna młoda, uczuciowa — związana 
miłością z jednym z powyższych „bohaterów* pozłacu- 
nago śwlata. Rolę tę grać będzie pani Marya Przy- 
hyłko-Potoeka. Pozostałe postacie aztuki odtwarzają pp. 
Słubicka, Górska, Sokolicz, Koaiński, Mielewski, Fri- 
tache, Jadnowski, Sobiesław, Bończa i (Grabuwski. 
W piątek bieżącego tygodnia daną będzie komedya 
p. Zapolskiej: „Moralność pani Dulakiej*. 
Akademicki oddział Towarzystwa Ośwlaty lu- 
dowej rozszerza działalność oświatowy Towarzystwa 
orgamizając coraz nowe oddziały T, O. L. w kraju, o- 
raz zakładając przy pomocy Zarządn głównego T. 0. 
L. większe biblioteki T. O. L. po walach I po mia- 
stach. Komiaya dla zbierania książek dla czytelni ln- 
dowych T. O. L, zebrała w ostatnim miesiącu 943 
kaiążek od następujących ofiarodawców : ka. rektor Spls 
(0), prof. dr Brzeziński (10), dr Nartowaki (30), ka. 
prałat Józef Krzemieński (600), wyłącznie dla contral- 
nej wypożyczalni Indowej przy Związku katol, Stowa- 
rzyszeń w Krakowie Maałowaki 20, Górazany 46, Link 
5, St. Schmidt 2, Zarząd główny T. O. L. 154, Sto- 
warzyszenie „Praca“ 96, Stowarzyszenia „Przyjaźk* 
124. Ofarodawcom i dobrodziejom oddziało T. 0. I. 
laða wydział serdeczne podziękowanie. 


Komiaya zakładania i |ustraeyi bibliotak przeglą- 
dnęła biblioteki T, O. L. w Czarnej Wsi, Zassowia, 
Piekarach i w Sieklówce dolnej W Sieklówca powię- 
kszono bibliotekę załużoną pierwotnie przez Zarząd głó- 
wny 300 dziełami Ak, Oddz. T, 0. L., nadto zawią- 
zał się tamı komitet pod przewadnietwem miejacowega 
proboszcza km. Gardziela w celu zorganizowania od- 
działu T. O. L. Biblioteka miejscowa liczy obeenie 
425 książek przeważnie treści historycznej, powieńcio. 
wej i apołecznej, a czytalników zapisanych jest 158. 

Slub. Dnia 20 kwietnia odbędzie się w Poznanin 
ślub dra Zygmunta Ziemhbickiego, syna Flory 
z Jawornickich i prot. dra T. Ziemhiekiego z panną 
Tneyną Leitgebrówną, córką Jaroslawa i Heleny 
z (ilntrowiczów. 

Walne zgromadzenia krakowskiego  „Sukola* 
odbędzie się 21 b. m. popolndniu o godz. 4-tej. Wy- 
dział ponownie apeluja do członków którym dobra To- 
warzystwa mie obojętne, aby na ta zebranie przybyć 
raczyli. 

Kolej północna. „Polniache (/orresp.* dowindnje 
się, ża w najbliżizym czaale nda się do Krakowa ko- 
miaya, złożona z wyżezych urzędników dyrekcyi kolei 
Północnej, aby odbyć tam konferencyg z czynnikami 
miarodajnymi w sprawie rozezerzenia budynku stacyj- 
nego. Okszała się bowiem potrzeba wybndowania prze- 
dewszyntkiem nowego dworca towarawego, ponieważ 
dotychczasowy dwarzec towarowy jnź nie odpowiada 
zwiększonym warenkom rucha. 

Wadłng tego samego piama, jog w tych dniach 
nastąpi ogłoszenie nominacył 3 wicedyrektorów kolei 
Północnej a mianowicie będzie zamianowany wicedy- 
rektor admiuistracyjny, hendlawy i techniczny. 

Wiec urzędników podatkowych odbędzie się 
21 b. m. w Krakowie, w sali „Iiesurey nrzędniczej*, 
(Hotel Saski). 

Do Bachni wyjeżdża w czwartek dnia I8 b, m. 
trnpa operetkowa pod dyr. p. Józefa Zaremby, gdzie 
da jedno przedstawienie p. t. „Wieczór rozmaitości", 
Pan Zaremba zapisał się w pamięci Krakowa jako da- 
skonały komik, zań między inuaml członkami tropy 
widzimy bardzo dobrych i lubianych w Krakowie ar- 
tystów, a mianowłcie: pp. M. Miraką, J. Niwińaką, 
S. Modzelewskiego, K. Uholewicza, W, Wandycza, Wł, 
Sleniawskiego i wielu innych. Znając talent p. Za- 
remby i sympatyg, którą ają cleszą w Krakowie wezy- 
acy członkowie jego trupy, można śmiało przepowie- 
dzieć powodzenie tak w Bochni, jak i w inuych mja- 
atach Galicyi. 

Z sali sądowej. Przed trybuunłem przysięgłych 
pod przew. radcy Transkawskiego stanęła wczoraj 23 
letnia Marya Czarnecka, oskarżona o zbrodnię rabun- 
kn, Akt oskarżenia przedatawiał sprawą następojąco 
Dnia 24 lutego br. przyszedł do szynku Immergliicka 
przy ul. Siennej ogrodnik z Wieliczki, Jakób Kordna, 
przysiadł się do stolika, przy którym siedziała kilka 
żołnierzy w towarzystwia Uzarneckiej. Czarnecka pod- 
bila odrazu serce Kordasa, który zaorął „fnadować”, 
aż wię apił porządnie, A że zbliżał nią czan odjazda, 
wybrał zig wroszcie w drugą na kolej. Czarnecka a je- 
duym i z nim Szli na ka. 


Małżeństwo Z milości 


Hiatorya krakowska, jakich wiele. 


Prsed „wytwornym“ kościołem krakowskim — 
sznur karet; w kościele, środkową nawą, do stu- | 
pni głównegu ołtarza, biegnie arłatny dywan, 
obramowany po obu stronach donieami kwiatów. 
To sslak, wiodący państwa młodych ku wrotom 
przyszłości, w słoneczne, nietrasobliwe jutro, 

Publiczność wyborowa — dyskretny szum je- 
dwabiów i sapach dobrych perfum, lekkie suknie 
otulone ciepłem drogich futer. Panna młoda nie- 
sle wesoło główkę. Pan młody promienieje. Or- 
ssak strojny | sgumny. 

Na tło tej szczęśliwości, jak kapanie świec na 
jedwabną Ilazyę, pada gwar słów i zdań, krzyżu- 
jących się pomiędzy „gośćmi zaproszonymi do ko- 
śtioła-. 

— Widziałeś? Panna młoda w adamaszkach? 

— Może od Praussowej? 

- I to do nich podobne. 

— A matka obwieszona brylantami. 

— Kto jej też pożyczył ? 

— Sobolową pelerynę, to wiem, że dala jej, 
ua cztery godziny. Jankowska — ta, po tamtej 
stronie, w karaknłowym żakiecie. Patrzy na awo- 
je aobole z niepokojem. Widziez ? 

— I ja, co prawda, jestem w strachu. Poży- 
ezylam matce Józla broszkę ze szmaragdem. By- 
la jej nie rgubiła. 

— Hrał'na Bibciowa w orszaku. 

— Jest kuzynką panny młodej. 

— Któżby o tem nie wiedział? Dość poroz- 
mawiać z matką pięć minut. 

— No, i ten Józio żeni alę bez posagu! 

— Biedak jeszcze o tem nie wie! liczy na 
Strobów, który ma być sekwestrowany w prey- 
szłym tygodniu. 

— Co on teraz robi na świecie? 


PASKI 


— Ma podobno miejsce w banku gdzieś na 
prowineyi, o kilka mil ud północnego bieguna. 
e też ona ze swoją twarzyczką robi tak 
marną partyę! 

— Także o tem nie wie... Myśli, że jego dzia- 
dek ma jeszcze pieniądze. 

— A tymczasem wszystko już się rozlasło. 

— Jak to u nas. 

— Oj! prawda. Spojrzeć dokoła. Same rozbi- 
tki szlacheckie, ogólnego herbu Nie-Dolęga. 

— Wyobraź sobie: wesele w sali Bauera! 

— Kto zapłaci ? 

— Nle ussza w tem głowa. 

Potężne akordy „Veni Crestor“ napełuiają świą- 
tynię. Państwo młodzi odeLodzą od oltarza. 

Dama, która pożyczyła sobołową narzntkę, wy- 
ciąga pierwsza rękę do powinszawalnego uścisku, 
spoglądając z ukradka na pelerynę. 

W przedsionku narzucają pannie młodej płaszcz 
biały, podbity kotami, naśladującemi gronostaje. 

Wynajęty służący w piaskowej Jiberyi zatrza- 
skuje drawiczk! karety, przybranej w kwiaty. 

Zwoje welanu wystawione są odrazu na gwai- 
towne zgniecanie. 

— Jósiu, ostrożnie — szepcze oblubienica. 

Dwie panny, s pośród „gości saproszonych do 
kościoła", idąc chodnikiem, rzucają „mimowolne“ 
spojrzenie w głąb karety. 

— Mogliby przynajmniej poczekać aż do plant, 
mówi starsza z oburzeniem 

Młodsza rumieni się — i wzrok wytęża. 

. 


> . 

We dwa dni po śluble, w wykwintnym nume- 
ree Grand Hotelu na pierwszem piętrze. 

Państwo młodzi siedzą na ponsowej welweto- 
wej kanapie, zajmując dwa razy mniej miejsca, 
niż według praw fizycenych przypada na dwie 
osoby. Wśród niewątpliwych objawów skłonności 
wzajemnej rzneają słowa, pozbawione wszelkiego 
rozsądnego znaczenia, które jednak sprawiają im 
widoczną nelechę. 


POLECA 


w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


torebki, wstążki, grze- 
byki, szpilki, perfumy, 
wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


— Powtórz ras jeszcze — na ucho. No, proszę, 
zrób to dla mnie.. Moja ty śliczna! 

Pani Jówiowa, po długich prośbach, przeplata- 
nych długimi pocałunkami, daje się wreszcie 
abłagać o powtórzenie tego, co pan Józio chce 
tak koniecznie usłyszeć... Jnż przechyla jasną 
główkę, już przykłada ponsowe usteczka do jego 
ucha... 

Wtem pukanie do drzwi. 

Jasna główka odskakuje od ciemnej czupryny. 

— Dysbli nadali! 

Pomiędzy młodą parą tworzy się duża pree- 
straeń ponsowego welwetu — z pół łokcia prey- 
najmniej. 

t— Proszę. 

Suchy skrzyp łosiny, opór drawi. Wtacza się 
naprzód kosz olbrzymi, sa nim dwie jejmoście, 
otulone chustkami walnianemi. 

— Bielizna s pranla. A to się człowiek udźwi- 
gał! sto czterdzieści dwie sztuki. 

— Ile się należy? — pyta pan Józet. 

— Dwanaście guldenów ośmdelesiąt cztery cen- 
ty, proszę jaśnie pana. 

Oblubieniec sięga niedbale do kieszeni, wyj- 
muje dużą, elegancką portmonetkę, otwiera ją, 
zagłębia dwa palce we wszystkie przedzialki i skry- 
ski po kolei — wreszcie renea kilka słów francu- 
skich żonie. 

Pani Józiowa sięga po małą torebkę, leżącą 
na stole, otwiera ją, wydobywa z niej malutką, 
maluteńką, iście panleńską, portmonetkę, odrazu 
przekonywa się o jej zawartości w odpowiedzi 
rzuca także kilka słów francuskich, podobnych 
zupelnie brzmieniem do słów męża. Pan Józef 
przybiera minę bankiera, wsuwa palec w kieszon- 
kę od kamizelki, opiera się o poręcz kanapy, za- 
kłada nogę na nogę i w tej pozle oświadcza: 

— Nle mam drobniejszych pieniędzy. Proszę 
to zanieść na Długą pod Nr XX. Tam odbiorą 
1 zapłacą. 

— Oj! dźwigać jeszcze taki świat! 


C. Szczurkowski 


raków, Grodzka 2, 


handel przyborów do szycia. haftu, krawieczyzny i największy 
w Krakowie skład zabawek. m 


— Już nam ręce opadają. 

— Moje panie, macie na dorożkę. 
za nasze zdrowie i zamykajcie drewi po tamtej 
stronie. 

— Jakiś wesoły facet! — śmieją alę praceki, 
schodząc ze schodów. 

Po ich wyjściu, państwo młodzi siedzą atro- 


(żramijcle 


pieni. Józło nie jest już nawet ciekaw nałyszeć 
tego, 0 co się tak napierał przed chwilą. Ale 
pani Jósiowa, bez proszenia, zbliża swoje ładne 
usteczka do ucha męża i coś mu szepce e minką 
bardzo pokorną. Józio uderza się dłonią po kola- 
nie. 

— A, wiesz, to paradne! — woła. 

Poczem adauwa stół, omal nte tłacze karafki, 
okręca się z żoną po pokoju, ssepcąc jej wciąż 
do ucha. 

Wreszcie zdyszani, padają na kanapę. 

— Zabawnie się sklada — mówi, odaspuąwazy 
pau młody. 

— Mnie jednak trochę wstyd — przyznaje pan- 
na młoda. — Ty może myślałeś... 

— Co myślałem, to myślałem, a teree myślę 
że jesteś Śliczna. 

— I jakże ciebie nie kochać, kiedyś taki. 
taki... że doprawdy. 

— A więc kochaj, kochajmy się, co sił atar- 
czy. Okazuje się przecie, że to nasze małżeństwo 
jest z czystej miłości... 

— A ja bałam się tobie przyznać przed ślu- 
bem. 

— I ja tobie. 

— Byłbyś się może cofnął ? 

A ty byłahyś mi zwróciła słowo? 

— Nie wiem. 

— Widzisz, jak się dobrze stało. Niedarmo po- 
wiada przysłowie: milczenie jeat zlotem. Może za- 
cząć milczeć na dobre, to się webngaelmy za kil- 
ka miesięcy.. a mileząc można dużo, dużo eało- 
wać, więc i czasu się nie atraci 

„Jakoż nie tracili — ani chwilki. 


lej, ale jakoś im riş nie apieszyłe, bu znaleźli się nie- 
apodziewanie w ciemnej uliczce kolo kuścioła Relur- 
matów. Tam żołnierz, towarzyszący Kordaewi, chwy- 
ell go za rękę, a Czarnecka wyjęla ma z kieszeni pn- 
Eilarea z kilkn koronami, który miała oddać żałnierzo- 
wi, puczem uciekła. Kordas jednak puścił aig za nią 
w pogoń, przytrzynał ją i adilnł w ręce policyi. Za- 
siadła więe wczoraj Czarnecka na luwle oskarżonych, 


gllares, ale Kord; ię szarpnął i przeszkodził jej. Na 
podstawia wardyktn przysięgłych trybunał wydał wy- 
rok ukazujący Uzarnecką nn trzy uieniące ciężkiego | 
więzienia. 

Zgon ś. p. Niedziałkowskiego. Wczoraj wieczo- | 
ram zmarł nagle w Krzeszowicach, bawiący tam na ! 
komiayi budowlanej |Jannaz Niedziałkowski, były dy- 
rektor budownictwa miejskiego. Ń. p. Niedziałkowski 
był osobistością, znaną w Krakowie powszechnia i ce- 
nioną dla uwych niepoapolitych załet umyałn i serca. 
()dznaczał się wielkiemi zdolnościami jako fachowiec, 
przytam ceshawnla go prawdziwie utaropólaka szlache- 
tmodć, dabroć i ten juwialny, szczery humor, jakiego 
mię dziś juź prawie nia spotyka. Znało go całe mia- 
no, wrzędzie był mile widzianym gościom, dla wazyat 


Lich cenionym przyjacielem. Wieść o jega śmierci, 
zgoła nmieapodziewanej, wywarła w całem mieście, 
w szerokich kołach jego znajomych głębokie wra 
tenia. 


Š. p. Niedziałkowski liczył lat 61. Młode lata 
przepędził w Krakowie, gdzie ukończył instytut tech- 
niczny, dalsze atndya odbywał w Berlinie, poczem po- 
wrócił do miasta, która nad wszystko ukochał i z któ- 
rem się zżył, aty wiadumości, nabyte zagranicą, obró- 
cić na pożytek miaata. Za prezydentury Szlachtow- 
akiegu i Frledleina był dyrektorem bndownietwa miej- 
«kiego i brał czynny ndział przy budowie najważniej- 
szych giuachów w naszem mieście. Puzostawił po sobie 
muóstwo cennych planów i projektów, któremi należa- 
luby się zająć bliżej, przedstawiają one buwiem dla 
miłokników Krakowa nie małą wartość. Zwłoki zmar- 
łego przewłezlone zostaly do Krakowa, gdzie się od- 
będzie pogrzeb 

Za żebraniną aresztowana wczoraj w Podgórzu 
śB-letniego Franciszka Majdę. Człowiek ten jest typo- 
wyw żohrakiem, który raczej zawugoje ua karę, jak na 
waparcle. Zdrów, ułlny, dubrze zbudowany, mógłby s0- 
bie doskonala na życie zarabiać, gdyby nie to, że czuje 
watręi do pracy i woli głodem wieraz przymiorać, ani. 
żeli jąć mię jakiej pracy. Żehraninę nprawia on jnź ad 
lat kilku, przedatawia się to za kalekę, czasem nawet 
kuleje, to za nędzarza, który pracy znaleść nie może. 
to za powracającego z Pros emigranta i t, d. Był już 
za ta kilkakrotnie karany, Ale kary nie przydały się 
ma wiola, bo po wyjściu z aresztów Majda grasował 
dalej po Krakowie I Podgórzn, nprawlając żebraninę, 
w upusUu WAAN. Wczoraj przyszedł do handlu pana 
Sikorskiego w Pudgórzn i wa chelał wyjść, dopóki nie 
abazedł Wszystkich gości, aż go wreszcie uanngla poll- 
cym. Ala na takiego żebraka rady inż nlema. Nieza- 
długu wyjdzia z arazatów i dalej uprawiać będzie swój 
dziąduwski proceder. | 


| Po tych plecionkach doszła polieya złodzieja 


Sprytne piekarczyki. Podczas targa w Podgórzu 
nwijali się po rynku podgórikim trzej piekarczyki — 
sprzedający plecionki. Kupila od nich kilka plecionek 
niejaka Wiktorya Cieślowa z Głogoczowa, ala sprytne 
piekarczyki tak się uwinęli, że jej akradli z koszyka 


jaki trzymała w ręce, elnnieczkę z 28 koronami. Cle- | 


élowa wkrótce się spostrzegła, że zastała okradzioną. 
Udala się więc na policyg za skargą. Jak tu znaleść 
złodziei” Przecież mlotnili się wazysey, nie zostawiając 
po aubie śladn. Ale był jeden ślad, mianowicie plecionki 
Przeka 
nano się hawiem, z któraj piekarni owe plecionki po- 
chodzą i znalezlono złodziei 

Są nimi 17-latut Józef Heratain, 14-lstni leyk Her- 


| stein i 12-letni Feiereisen Dawid. — Zatrzymana ich 


w aresztach podgórskiej ekapozytury polieyi. 
Zaginiony. Jakóh Słąpak, 21-letni chłopak a Ko- 
hierzyna, wybrał slę onegdaj za robotą do Borku Fa- 


| łęckiego. Ponieważ od tego czasn minęło jnż dwa ty- 


godnie, a Słapak ani się w domu nle pokazał, ani 
nie dał znaku życia, atroskana matka zwróciła się do 
podgórskiej ekapozytury policyi z prośbą, aby policya 
zajęła się zbadanism, co się z nim stało. Ktoby o nim 
coś wiedział, zechee o tem uwiadomić ekspozytarę pa- 
licyi w Podgórzu 

Za winy, w XIX. popełnione wieku. Policya 
pudgórska aresztowala wczoraj niejaką Agatę z Ralo- 
nów Balową, zamężną, która przed kilku Jaty, jenzcze 
w XIX. wieku, popełniła kilka aprawek, kolidujących 
z nstawą karną i byla poszukiwaną przez sąd. Tata 
biegły, Balonówna wyszła za mąż za Halę, ale apra- 
wledliwość dosięgła ją wczoraj awą karzącą ręką. — 
I teraz odpowiadać będzie Balowa za aprawki, jeszcze 
w XIX popełnione wiekn. Może być, ża z tej przyczy- 
ny sąd nzna przedawnienie. 

Konina w Podgórzu. Dużo było huku w Pod- 
górzu, kiedy otwarto jatką z końskiem mięsem. Li- 
czono na to, że koniua znajdzie wielu zwolenników, 
że ludzie przyzwyczają się do niej i bądą jedli ko- 
ninę, jak najlepsze mięso cielęce lub wołowe. Tym- 
czasem okazało się. ża Podgórzanie mają ogromnie 
czułe podniebienie i byle czego jeść nie będą. OŁ 
dumni Podgórzanie! Konina nie tylko nia znalazła 
nabywców wśród mieszkańców Podgórza, ule nawet 
ryby, którym resztki koniny onegdaj rzucono na po- 
żarcie, mięsa końskiego imać się nie chciały, tak, że 
wszystko mięso wyłowiono z wody nietknięte. Wła- 
ściciel sklepu z końskiem mięsem. widząc, co się 
dzieje, drapnął onegdaj z Podgórza, pozostawiwszy 
ponoć spora długi. Sklep zamknięto i konina znikła 
z Podgórza. 

Mieszkańcy Podgórza skarżą się ba Piaszczau 
dowożących mięso do Podgórza. Mięso to, odarta ze 
skóry. wożą Piaszczanie w brudnych wozach, w tych 
samych półkoszkach. w których wożą świnie żywe. 
Rzecz jaana, że półkoszki te są ogromnie brudne 
czego chyba być nie powinno. Ponadto mięso na- 
krywają na wozach płachtami, oblepionemi krwią 
i Bóg wie jakiemi nieczystościami. Może wetery- 
narz miejski w Podgórzu zachce zająć się tą sprawą. 
ze stanowiska hygieny miejskiej ogromnie ważną. 
Joleli bowiem gdziekolwiek na hygienę zważać na- 


| O 


Malutkie mieszkanie przy ul. Diugiej. Dwa po- 
koje z wejściem przez kuchnię. Osoha średnich lat 
w wyssarsanym selafroku, w przydeptanych pan- 
tufiach przyszywa guziki do kołdry atłasawej bla- 
do-niebieskiej, W cisenym przedpokoiku rozlega 
się dzwonek. Dama w wyszarzanym sslafroku znaj- 
duje się w powietrzu, uniesiona w górę rękoma 
młodego, barczystego mężczyzny. 

Vf, mateczko! Odbyliśmy już wizyty 
ubwiestcza zwycięsko pan Józia. — Zostawiłem 
Labcię a stryja»! wpadam do was na godsinkę 
Może tam mama snajdzie goldenka. Trzeba dać 
na piwo atangratowi. 

Bój się Boga, Tózin, wydałam już dwa- 
dzleścia guldenów ua wykupowanie waszych spra- 
wnunków. 

— Może ciotka? 

* — Ami myśleć. Ciotka od samego rana w siym 
humorze... Stangret będzie miał dosyć koronę. 

— (óż znowu! Spalibym stę ze wstydu. Niech 
czeka. 

Na progu ataje preyparbiona postać w żóltej 
chusteczce na głowie. 

— Nie! to zgroza 
jak dla jakiej aktorki! 

— Niechte cioteczka się uspokoi: aktorki mają 
jeszcze ladniejsze. 

— Ty mi daj pokój ce swojemi głupiemi do- 
wcelpami. 

— To nie dowcipy, to słowa pociechy. 

— Józik, Jórik, opamiętaj się — wtrąca matka. 

— No, kledyż Rareszcie jedziecie? — pyta żółta 
jejmość 

— A któż będzie wiedział ? 

— Ten, kto da na zapłacenie hotelu. 

— Więc i na to posagu nie starczy ? 

— Moja ciocia, nie starczy 1 na papierek 
szpilek pojedyficzych. 

— To niesłychane doprawdy ! Biorą sobie ślub, 
1 ani głowa ich o nie nie zaboli! 


- woła — takie kołdry ! 


Na to ma boleć! My mamy głowę do cze- 
go innego. 

— Do glupich pomysłów. 

— Chociażby. 

— Więc zlapali cię, oszukali haniebnie! 

— Ciocia zawsze lubuje się w wielkich elo- 
wach. Nikt nie oszukał, bo nikt nic nie oble- 
cywał. 

— Już tego nie mów. A Strobów? 

- O tak, Strobów... solennie mi obiecmi, ża 
go zasekwastrują t obietnicy wiernie dotrzyma 
za dwa miesiące. 

— I on to mówi z najlepszą miną! 

— Miałbym się martwić? O nie, to się po 
mnie nie pokaże. Niech słonie się martwią. Po 
to im Bóg dał duże głowy. Ja nie mogę. Cey 
mama pomyślała o drugiem łóżku ? 

— Jak tu myśleć, mój Jóriu, kiedy pieniędzy 
niema. 

— Prawda! No, mniejsza o to. Ale szafa na 
rzeczy, toby się zdała. 

— Jakto nie masz w domu szaty? 

— A nie mam. 

— I nie nie mówisz ? 

— Byłaby ciotka kupiła? Za co? 

— Zlitujcież się! Cóż wy macie? 

— Oboje razem: dwa reńskie pięćdziesiąt cen- 
tów. A chca mateczka wiedzieć czego nie mamy 
powóz na dole nie zapłacony, rachunek hotelowy 
także, drugiego łóżka niema, szafy niema, mnó- 
stwa innych rzeczy niema, na drogę niema. Ot, 
1 wszystko. 

— Bój się Boga, Józik, cóż dalej będzie? 

— Albo ja wiem? Coś jakoś się poradzi. Miał- 
bym też sobie łamać głowę. Niech łamią słonie— 
mają duże. 

— bluchaj-no, jeżeli raz jeszcze wspomnisz 
o tych przeklętych słoniach, bierę kapelusz i wy- 
chodzę. 

(Dokońiczenia nastąpi). 


leży, to szczególniej trzeba uw na hygienę przy 
Sprzedaży artykułów żywności, tembardziej takich. 
jak mięso. 

Repertuar teatru miejsklego w Krakowie. 


Czwartek: „Reatryx Cenci“, trag. w 5 akt. Jul. 
Słowackiego (występ M. Tarasiewicz). 


Rada miejska. 


W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej zabrał 
gles r. Kosobucki, omawiając życzenia I po- 
trzeby rękadzielników. Domagał się między inne- 
mi wydzielenia s gruntów pofortyfikacyjnych par- 
cel na budowę warsztatów rękodsielniczych, wre- 
szcie wykazywał potrzeby większego zastępstwa 
rękodzielników w Radzie miejskiej 

R. dr W. L. Jaworski wygłosił sręczną, 
ale sofstyczną i zjadliwie ironiczną mowę w o- 
bronie grupy secessyoniatów a przecie kompromi- 
sowemu ztyatowi, zajinicyowanemu preas prenyden- 
ta Leo. R. Jaworski ironią swoją kłół naprzód 
demokratów z p. Bandrowskim na czele. 

Szanowny prezes skoncentrowanej demokra- 
eyi — mówił r. Jaworski — wystąpił niespo- 
dziewanie z gorącą obroną polityki inwestycyjnej, 
a ubocznie tylko swojego stronnictwa. Stronnie- 
twem swojem i jego działalnością zajął się tak. 
jak gdyby nad niem wypowiadał mowę pogrze- 
bową. 

Przytotzył nawet dawniejszą moją mowę, aby 
wykazać, że obecne moje wywody, a nie moje da- 
wniejaze stanowisko, częściowo pokrywają się z po- 
glądami, którym niegdyś dawał wyras Ś. p. poseł 
Rotter. Rozczalenie, z jakiem o tej niedalekiej 
przeszłości wspominał p. Bandrowski, było jak 
gdyby zapowiedzią pożegnania się na zawsze £ da- 
wnym programem i z dawną opozycyjną rolą, Stron- 
mietwo demokratyczne, syte zasług, postanowiło 
zmienić front i okazać swoją żywotność wo całko- 
wiłej przemianie swojego ałronnictwa, Pan B. silił 
się nawet na pewną wotec mnie uprzejmość, jak 
gdyby z wdzięczności, że tem łatwiej przychodzi 
mu zaniechać krytyki, skoro według jego zdania 
klub radsiecki gotów się podjąć tej niewdzlęcznej 
roli“. 

Tak ejadliwie ironizowal? p. dr Jaworski. Po 
polemice zaś s wywodami r. Staniszewskiego twier- 
dait 

„Nie odparto zarzutu, że budżet nasz nie znaj- 
duje się w równowadze, że zwyczaj kredytów a- 
zupełnisjących ł dodatkowych nie daje nam defi- 
nitywnega obrazu wydatków, że wekutek tego, 
t. j. wskutek deficytu z jednej strony, a wzmaga- 
jących się długów, oczekiwać należy znacznego 
powiększenia ciężarów podatkowych. Nie doradza- 
łem ani lkwidacyl, ani też nie oświadczyłem się 
przeciwko wkładom, ele zadałam tylko pytanie, 
czy nie Idziemy zbyt pospiesznem tempem. Pyta- 
nia tego nle starano się rozwiązać, chwalono tyl- 
ko dotychczasową w tym kierunku działalność. 
Przez to, że tu dyskasya nie podjęła tych tema- 
tów, stało się mojem zdaniem źle. Łaudziłby mię, 
ktoby sądził, ża poglądy pp.: Bandrowskiego, Jo: 
dana i Staniszewskiego są w mieście ogólnie po- 
dzielane. 

Ostatni z mowców zabrał głos prezydent dr 
Leo, przedstawiając raz jeszcze sprawę budżetu 
i wykazując cyframi, że podatki w Krakowie nie 
są wcale wyższe, jak w innych miastach. Inwe- 
stycyj zaniechać ani wstrzymać nie można, bo są 
one potrzebne, a przeważnie rentują się berpo- 
średnio. 

Prezydent oświadcza, że dążył będzie do re- 
form statutu miejskiego w dwóch kiernnkach: 1) 
uproszczenia administracyi ; 2) wprowudzewia nó- 
wej ordynacyi wyborczej i zapewnienia prawa glo- 
sowania najszerszym warsttoom ludności, ponostą- 
cym wielkie ciężary na rzecz gminy i mającym 
odrębne interesy. 

reszcie prezydent omówił ogóluą sytnacyę 
gospodarczą | polityczną w mieście. Prezydent 
nie rozumie adminiatracyi gminnej na dłnższy 
okres czasu bez zapewnionej więkatości, na której 
nrezydyam musi stę opierać i mieć wspólny pro- 
gram administracyjny i finansowy. Inaczej wy- 
twarzałyby się co chwila sytuacye krytyczne, na- 
wet kryzysowe. Wszystkie wielkia przedłożenia 
w ostatnich czasach spotykały się z jednomyśl- 
nem uznaniem Rady. Potem większość się rog- 
padła. 

Mowca nie wie dlaczego, ale czuje tal, że stre- 
cił dawnych przyjaciół i sprzymierzeńców. Wobec 
tego ze względu na ogólne położenie polityczne 
w kraju należało zwrócić się do żywiołów, które- 
by, nie tracąc nic ze swej samodzielności polity- 
cznej, umożliwiły w gminie gospodarkę, odpowie- 
dnią interesom Krakowa i prądom ogólno-polity- 
cznym i społecznym, panującym w państwie i kraju. 
Po drugie: mowca nia może zamknąć oczu na stan, 
jaki w ostatnich czasach w państwie się wytwo- 
rzył i uważał za wskazane, aby z tego miasta azły 
hasła postępu i wprzągnięcia do wspólnej pracy 
nadających się po temu czynników społecsnych. 


Mowca będzie bronił najściślej polskiego cha- 
rakteru miasta, a uczucia religijne wszystkich wy- 
znań będzie popierał, jako najważniejszy czynnik 
etyczny. Zakończył stwierdzeniem, że sto! bezwa- 
runkowo na gruncie solidarności Koła polskiegu 

Na tem rakończono ogólną dyskusyę polity- 
zng. 


Wielkie zebranie przedwyborcze 
Komitetów miejskich. 


Dzis wieczorem, w sali „na Kotłowem*, odbę- 
dzie się zebrania komitetów wyborczych, zawią- 
zanych przez różne związki i stowarzyszenia w mie- 
ście, eałem obmyślenia jednolitej akeyi wy- 
boresej. 


ji Rosyi i zaboru rosyjskiego, 


Talegramy „Nowin“ 


Zamach na policmajstra w Sosnowcu. 

Katowice. Wczoraj wieczorem w Nosnowcl 
dano kilka strzałów do patrolu prowadzonego 
przez poliemajstra. Poliemajster zabity, dwóch 
kozaków ciężko rannych przewieziono do szpita:a 
w Katowicach. 

Aresztowania w Łodzi. 

Łódź. Podczas pogrzebu pewnej kobiety, za- 
bitej przed paru dniami, śpiewał tham u trumny 
pieśnt rewolucyjne i rozwinął czerwony sztandar. 
Aresztowana 50 osób. 

Zepaute zboże dla głodnych. 

Moskwa. Rząd dla Sybaryj zakupił niedawno 
10,000.000 pudów zboża, które jednak okazalo się 
zupelnie złem t szkodliwem dla zdrowia. Pomimo 
to agencl rządowi poczęli owo zbaże rordelelać 
pomiędzy chłopów. Wówczas komisya, złożona 
z przedstawicieli Towarzystwa hygienicenego, kwró- 
ciła się x memorysłem do rządu, uwracająt uwa- 
gę, że spożywanie tego zboża grozi wielkiemi cho- 
robami wszystkim chłopom, którsy będą tem sbo- 
żem obdarowani. Owa komisya ofiarowała się prze- 
prowadzić desynfekcyę tego zboża, jednakże mimo 
tej oferty, rząd wcale nawet nie dał odpowiedzi 
| zboża w dalszym ciągu rozdziela 

Orkan w Batum. 

Batum. Wezoraj koło godziny 3-clej po pota- 
dniu szalał tataj silny orkan, który trwał pół ge 
dziny. Komunikacys zupełnie przerwana. Dachy 
wielu domów zerwane. Nzkody są bardzo ma- 
CELE. 

Niepokoja w Baku. 

Baku. Opracowano nowy regulamin dla robo- 
tników okrętowych i ustanowiono płace minimal- 
na, przez co położenie znacznie się połepszyłu 
Wiele okrątów odpłynęło wczoraj do Astracha- 
nia. Kilka okrętów s załogą, złożoną z żołnierzy, 
odyłynie dzisiaj. 
? W sprawia Sachalinu 

Patershurg Minister handlu utworzył komi- 
syę, złożoną z przedstawicieli rozmaitych gałęzi 
administracyi, celem wypracowania zarządzeń dla 
ekonomicznego podniesienia rosyjskiej części S 
chalinu. Komisys ta ma sporządsić plan kolonisa- 
cyi, budowy dróg i portów, oraz rouwinięcia gór- 
nictwa i handlu na wyspie. 


uu 5 ią s 
[elegramy „Nowin“. 
Uroczystość dziewicy orleanakiaj. 

Paryż. W liście do rady miasta Urleanu ra- 
strzegł się prezydent ministrów Clemenceau prze- 
ciw temu, jakoby zakazał był ursądsenia uroczy- 
stości na czaść dziewicy orleańskiej. Zabronił on 
tylko udziału urzędników i wojska w uroczystości 
kościelnej. Natomiast sądzi prezydent ministrów, 
że obywatele powinni urządzić patryotyceną ma- 
nitestacyę z udziałem obywateli | wojska. 

Strejk kelnerów. 

Paryż. Zgromadzanie kelnerów oświadczyło 

się sa strejkiem generalnym. 
Bandytyzm w Ameryce. 

Sanct Paul. Na dworcu tutejszym erabowano 

z kasy 25,000 dolarów. Sprawcy ussli. 


Jaka będzie pogoda we czwartek ? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, aż cal- 
kiem pochmurno, deszcz, mierne wiatry, tempera- 
tnra mało zmieniona. 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89. |. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B. 


Pijże „Wason* przed kiełbasą! -Po kiełbasie napijwasie! 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni* Marczyńskiego, ulica Floryańska 


Na miary i kieliszki. 


32. 


Ceny nadzwyczaj niskiol 
W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze taniej, -- Telefon Nr. 77 i Nr, 605, 


zalocana przez najznakomitszych profesorów i lekarzy 


w cehorohach plue. przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuścu, zołzach, grypie i Infineneyi 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 
żądać Siroliny w aryginalnym opakowaniu „Roche“. 


„ F. HOFFMANN La ROCHE & Co. 


Basel, Schweiz (Basilea, Szwajcarya). 


PRZYBORY do KRAWIECZYZNT: HAFTU 


Koronki, Hafciki, Wstawki, Taśmy, Wstążki, 


Śirolina 


Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 
usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 
mocno znikają. 
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ZAKŁAD 
ariyst.-kamiealarski 
1 badowlany 


lózefa Kuleszy 


w cmentarza w 
rakowia iada 


Najnowsza książeczka | 
da nabożeństwa 
DLA INTELIGENCY! 
ukazała się nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
mitica iw. Jana 6 (Hotel Saskl) 
TELEFON Nr. 704. 
pod tytałem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - i Ducha Św. Amen. 
Za starych kuięg oraz e mydli własnej 


18— 


w Krakowie, 
loryańska 17. 


Wyborny miód | poleca w wielkim wyborze najtaniej 
deserowy knracyjny, | A t FROACZ 
r ZZ LJ nasiazy F 

U bul. franco. saa 
Korzeniewicz em. naucz. 


xcbrana modlitwy przes twanczany. 
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW wawa A 
hr. Szeptycką. Krakowianka 


Czekolada miaczna 
na sposób szwajcarski 
wyrób winny poleca 


A. Piasecki, Diuga 10. 


w. Flerynóska 2, 83 
Hetel Drazdośaki, Kraków. 


Maleńk| format podłużny dwa wyda- 
nla: bex ob wódek (4 8 centym). w ele 
aprawie, cana 9, Ñ, 4, A.8. 7 | 1OK 
m obwódkami etylowemi na każdej 
mtranicy (5 10 cęztym) w aleg. opra- 
wie cena A, 4,6, 8, 1I-Bq, 18601 14 K. 
Na porto należy dołączyć 40 halersy 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu berpłatnia i 
franco. | 


UROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 knierzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


poszukuje posady lub chce koga zatrudnić kupić 
coi lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowlin“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie ; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


Porębski 6 Zimler 
Kraków, Rynek £. 8, 

_ Poszukiwane. polecajaj 

Stebł nz" plus niani Pracownię szat liturgi- 

Ul, Dyula Nela, 11 piętro na prawo, |  CZNYyCh, 

między godz, u—8. 38! 


UCZEN 


$ Materye kościelne, 
Galony jedwabna. szychowa j 
l złote, 


< M cy RIO” SR 


y 


npea 


OPP 


pe wabzy do fabryki wyrsbaw ca. | = 
izeta Siarmóntowskitąo HMH kościem. $ SALON FRYZYKRSKI dla Fańi Panów 4 
w Krakowie. 484 Piotra Łabużka w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
||| ZDOLNY Kotel Polski arządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem | wszalkiemi wymogami 
INTELIGENTNY CZŁOWIEK |w Krakowie ol. Fieryanska 42 | pokoj kad ph śród tia) utrzymuje na skłądzia 


(obok Bramy Fieryateklej) 

x |jesdn 
RE r 
wyżej. sia 


student seminarynm naucz 


powrukuje jaklegokolwiek zajęcia 
Może wyjechać na gawernara sa bar- 
dzo nisklem wynagrodzenia 
płoszenia: Adminintracja „Nowin“ 
dla B. M. 


Wielki wybór grzebłeni | szpilek do włosów. -- Perfumeryu krajowa i zagraniczna. 


Do aprzedania. 


arcele w Pońgórw w hoon 
połośceju ris 4 rio ho 
oe Redemptorystów, front Kal- 
sayis i Mickiewicza, rwolnej rę- 
ki da sprzedania. — Na tejże ulicy 
sakoły Imformacyi udziela wła- 
ściciel, ni. Miakiawicza |. 1, parter 
drewi na lewo. per 
ap Używany, „Pach* w do- 
ROWS iajnukkr de spreds. 
mia. Wiadomość w fabryce EEN 
naj, 


ui. Bracka 6. 
ażywi 6 Hp. 

Automobil Sm sa © 

mie do aprzedan,w. Bliżsaa wiado- 

mość: Kraków, ml. Podwale t. 6. L. 

Barański 

PE K M Wy) 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko-dekoracyjny 


Kajetana Dudziaka | 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 36, I. piętro 
POSIADA NA SKŁADZIE: 


Znana z dobroci 


Kawy angjelsk, surowa 


codziennie świeżo palone a- 

paratem najnowszego syste- 

mu poleca handel towarów 
kolonialnych pod firmą 


. | WOJCIECH Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
OLSZOWSKI amerykańskie oraz softy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate- 
W KRAKOWIE, race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t. p. 
Maly Kynek, rag ulicy 


Nzpitalmej, 188 


PODEJMUJE SIĘ: 
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 
innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących. 


Niklowy zaga- 

rak kieszonko- 

wy, 36 godz. 
Idący 

z napisem: Sy- 

mam” RSKOPF 

aPaieui wraa s 


Ei, trzy Ta jalous 


uki 6-50, © zt. 
alr. 10. Do nabyciu w akladzie 


Ignacy Cypre: 


 Wrdawia Laena Brgsezcóska, 


Kanwy wszelkiego rodzaju, Roboty zaczęte ` 


ERZE. 
„Noche 


Można otrzymać we wszystkich aptekach po 
4 Kor. 


za flaszkę ns przepis lekarza. 


dowscaętaie | supełaie pewnie wy- 


tępić moine jedynie pigułkawi 


Myszy polne 


pe „FUCHSOL* œu 


3 kg na myszy polna zawiera okolu 
10.000 piknisk. wysta rosa zatem na 8 000 
d 


4, kg, pud, 


1 4 aa 
od 5—0 bg 
od 10 kg, wyãej 


Prospekty i świadectwa proszę darmo i opłatnia żądać a 
Chemietnego laboratoryum „ FUCHSOL* aos 


Reim i Spétka, jlraków, Ryuek gł. 1. 37 


OOOO OGOGOGOOOOOGOOOGOG0OO DOQ 


© FRANZENSBAD eia aenaran o 9 
9 Dr. Steinsberg 


urządzony | wspaniale połokony 
Na żądanie prospekty. g 
Bosede aE Z AOPY a Aea ooo} 
igni 14 
Garderoba dziecinna” zorze” aiment 


dzieci, wychodzi panktualnie 1. każdegu wiesiąca, 


t oogaikam „Dia młetziaży” 


a Ee 


akı 
awa. 
Jo: 


Nakładem R. LANDAUA we Lwowie, ul, Czarnieckiego 3. 
Prenumieratę przyjmują wuzystkią kalęgarnie w kraju i zagranicą. — Skłań 
główny na kraków w gl. Ajuncyi Dzienników i Oploen i Hasoasa | A. 
Balamancwaej, alioa Bławkowska | 
©OOGOOOOGO2 022260 © 22 C+ 
Waupaniałe nowości w begoninch. U 
Do Żary zaj J, 50 3 kor Ktymewanu K ig W 
= t h, prostych, które trudno odró: 
a KALDEŃJ, czerwony «jk, „ pomarańcan: W 
wyol, bromgowych, białych itd. po 80 bal, 50 uziok 760 kor. Na- [°] 
A żóltym drudkiera, witych, Matydkęstaych, dartych „Brtini* (bego- W 
W nia goźdaikowa) „Suza“ podobna do róży Mac. Niel. Y 
Q Nowości w liliach, przepyianych gloksyniach, n kich i aółych 
arum (kwitnące w nlmie bem wody i mami). Uana, ge: O 
b, róśi w uimia kwitnących) bardzo tanio. — Preezą Q 
SUZA POTTENSTEIN (Czechy). 
OQOODOGQDCOCOOLGOE L  OOQODQOOOCEOJ 
tr i'sztuł 
Teatr iiszłuka. 
| torskie w miejszu 1 na prowineji, iż ałożyłem e dniem dalaiejaym 
Pracownię I wypożyczalnię 
kostyumow teatrainychn 1 balowych 
Tomasza Awiatxowskiego. 
Mając długoletnią praktykę, wykonuję ja styiowo wedłag 
wzorów, jakich eztuka teatralna wymaga. Kostyumy wyrabiam 
cenach. Z pewakaniem 
| T. Kwiatkowski 
Kraków, plae Dominikański 1. č 
każdego, ktokolwiek 
by potrzebował gza- 
ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ant krojem ani odrobieniem nie mogą się równać s wykońcsonemi 
taskawi Panowie! zawawiajoie zarzutki | ubrania 
je Zygmunta Chili, krawca w Arakowie, Wielopole 3, 
obok głównej poczty. 
Wypożycza się fraki i anglesy, — Wssalkia zamówienia na BCH 
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Przedpłata kwartalna wynosi kor. 120, e przesyłką w Austryi kor, 196, 
h, zachwycająca nowość, po «1 basi, () 
rossi. wybór kwiatów dakoracyjnych, czerwonych į bialych albo 

ità. po 60 haj, 

ogauików | — Toras jest najiepscy cear 
ŻEF u 
Zawiadamiam PT. Publiczność oraz wasystkie kóika ama. 

pod firmą 
na zamówienia | do wypożyczania, po bardzo przystępnych 
U 3 trz > e z ruutki lob ubrania, 
ubraniami s mojej pracowni; w eanie różnicy niema. A matem 
mikutacznia sią możliwie jak najprędzej. 


Liliowe mydło mleczne 
Steckenpferd 


z fabryki Bergmanna & Co., Drezno i Tetachen nad Łabą 


jest i będzia zawsze według nadchodzących codziennie pizm 

dzjękczynnych najskuterzniejszym ze wszyrtkich mydeł Jeteni- 

czych przeciw krostom i wyrzntom na twarzy, przyczyniajęcym 

się do uryskania i utrzymania delikatnej miękkiej ekóry i 

różowej cery. aon 

Na składzie w cemie 80 bal. za sztukę we wszystkicii aptekach, 
drognezyach, periumeryach, irysyerniach i akladach mydła, 


Druk W. Kormeckiego | E. Woj w Krakowie. 


